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W YDZIAŁ s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  I POL1CYI

W  S E N A C I E  R Z Ą D Z Ą C Y M

fiPolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i jego Okręgu.

W  skutku postanowienia Senatu Rządzą, 
cego z dnia 5 stycznia r. b. N. 3(JC7, odby wać 
gię będzie w biórach Wydzialn Spraw W e 
wnętrznych i Policyi na dniu 18 kwietnia r. 
b. w godzinach przedpołudniowych stanow
cza licjtacya na sprzedaż domu pod L . 270 
przy ulicy Wiślnej sytuowanego, któr-go ce- 
na na pierwsze wywołanie surzędow ego sza
cunku pierwiastkowo na z ip .-17,311 gr. 29 
Oznaczona do f  części to jest do zip 12,984 
gniżoną zostaje, i od tej suinmy licytacynt/j 
plus rozpocznie się; 'Ł warunków celniejszych 
jest ten, iż połowa z suutiny wylicytować się 
piejącej pozostanie przy gruncie s obowiąz
kiem opłacania po procentów, o innych 
zaś warunkach każdego czasu i w terminie 
łicy tacyi, pretendenci opatrzeni w tadium \xs

części summy szacunkowej odpowiadające, wia
domość powziąść mogą.-

Kraków dnia 12 lntegc 1838 r.
Senator Prezydujący,- 

S o b o l e w s k i .

Referendarz L . W olff. 

O B W IE SZC ZE N I E.
W  dniu 6  marca r. b. 1838 o godzinie 10 

z ' rana odbędzie się w Sukiennicach miasta 
Krakowa sprzedarz przez publiczną licyts* 
cyą bindy perłami wysadzanej i cukiernica- 
ki srebrnej, W drodze exekucyi sądowej za
jętych , a to za gotow ą zapłatę w monecie 
courant.

Kraków dnia 24 lutego 1838 r. i
(3r.) Dziarkowski Kom. Sąd.

Prawnie zajęte ruchomości jako to : kana
p a , komoda, szafa, zegarek, łó ż k o ,  i t. p. 
sprzodauemi zostaną w drodze exekticyi są
dow ej, przez publiczną licytacyą d. 6 marca 
1838 r. o godzinie 9 zrane w'gmachu Sukien*--



nicacb .zwanym, o t ^ m  chęć licytowania ma
jących zawiadoniiam.

Kraków dnia 28 lutego 1838 r.
Ignacy Piekarski Kom. Sąd.

Prawnie zB jęte  ruchomości jako to: sza_ 
fy, kanapy, stołk i, łóżka, stoliki, lustra, i 
inne sprzęty domowe w dniu 9 marca r. b. 
1838 to jest w piątek o godzinie JO zrana w 
gmachu Sukiennicach, sprzedane zostaną przez 
publiczną licytacyą. Chęć kupna mający ze
chcą się zejść na czas i miejsce oznaczone.

Kraków’ dnia 2 inarca 1838 r.
Karol h oisieicicz Kom. Sąd.

Część Polityczna.
W i a d o m o ś ć  z  P o c z t it  W c z o r a j s z e j * 

Paryż 17 Lutego! —
W czoraj pan Dupin prezes izby deputo

wanych dawał bal na 2000 osób.
jDoniesienia z Bajonny pod d. 13 b. m. 

■ą następujące: » Don Carlos znajdował się
dnia 10 w Ascoitia, a dnia 12 w Tolosa, 
zkąd 'nazajutrz, miał wyruszyć do Estelli. 
Karliści koncentrują się na granicy Nawarry, 
i jenerał (Goni, usiłuje przeprawić się za E - 
bro W okolicach Mondowii. Espartero od
bywa ciągłe swoj odwrot, ściągnął on do 
siebie garnizony z Viłlanueva de Mena, Me
dian de Putiiur i Yillarcayo poburzywszy for- 
tyfikacye tych miejsc warownych. Dolina Me
na, znajduje się teraz całkiem >v ręku kar- 
listów. —

Jeden z dzienników tutejszych, zawiera 
następujący przypisek: Odebraliśmy w dro
dze nadzwyczajnej wiadomość z Madrytu pod 
d. 11 b. nu wedle której jenerałowie Sanz i I 
Pardinas, mieli pobić karlistów pod rożka- 
Z B n i i  Bazilico Garcia, na równinach pomię- | 
dzy Bauza i Ubeda. —  (Rząd nie wy dał w tej 
inierze żadnego ogłoszenia Z depeszy tele
graficznej),

Dnia 18 Lutego.
Dziś prezydowal król w radzie ministrów.—  

Rząd ogłosił dziś następującą depeszę tele

graficzną z Bajonny pod 3. 15. » Espartero
powrócił dnia 8 do Logrono, a dnia 10 po
stąpi! naprzód ku Lodozie. Zdaje się mieć 
zamiar uderzenia na Estełłę. Siedm batalio
nów idą naprzód, dla połączenia się z w oj
skami nawaryjskiemi W Solonie. JNarwaez 
za przybyciem sw.ojem do Jaen, objął do
wództwo nab wszystkienii wojskami, posta- 
Wiouemi przeciw Basilico Garcia. (O  wczo
rajszej zwycięskiej wiadomości, depeszo nto 
niewspomina).

Podług wiadomości z Logrono pod d. I I  
Don Carlos ma zamiar przepędzić resztę zi
my w Estelli, zkąd Espertero zamierza go 
Wkrótce wyrugować, tym sposobem przyszło- 
by do stanowczej rozprawy. —  Krystyniści 
W okolicy Mondewia spodziewają się attaku 
od karlistów pod dowództwem jenerałów Go
ni i Zabala. —  Espartero odbywa dotąd cią
głe przechadzki ze swojein wojskiem.

— Dnia 21 Lutego. —
Zaprzeszłej nocy aresztowała policja 8 , 

osób obwinionych o tajne związki. Poznajdd- 
wano przy nich niemałe zapasy kul i pro
chu. Największa część uwięzionych należy 
do klassy roboczej. Jeden tylko pomiędzy nie
mi znajduje się młody, Leprestre Dubocnge, 
który b j ł  już za rosruchy na 5 lat więzienia 
skazany, lecz ainnestya przywróciła inu wol
ność, z której znowu tak skorzystał.— W czo
raj wieczór i dzis z rana pobrano znowu do 
aresztów politycznych rożnych wichrzycieli.

List z Logrono pod dniein 13 donosi, źa 
to miasto napełnione jest wojskiem, mającćin 
udać się do Lodozy, dokąd Espartero zamie
rza ściągnąć cztery dywizye. Zdaje s ię , £e 
zamierza opanować Estellę, W ojska karli- 
stowskie, które pod rozkazami jenerałów Go
ni i Zabala stały w okolicy Mondowii, co
fnęły się nagle ku Yilla Barbara, dla zasło- 
nienia Estelli. Adjutanci Espartera przyspie
szają pochód wojsk królowej, i mówią nawet 
że h ra b ia  L u c h a n o , już dnia 12 opuścił 
Lodozę, w zamiarze puszczenia się ku Estelli. —



Nadeszle ta dziś gazety Madryckie z dnia 
13 b. m. podają stratą jenerała Garcia w po- 
tyczce z Sanzera aż na 1000 ludzi. —  Atoli 
mimo tą pomyślną wiadomość, pap.ery 5 pro
centowe hiszpańskie na giełdzie dzisiejszcji 
spadły znowu na 19 za 100.

—  Dnia 22 Lutego. —
Poseł rossyjski, inial wczoraj w pałacu 

ministra spraw zagranicznych, długą konfe- 
■Tencyą z hrabią Mole.

Z  Hiszpanii nic nowego dzis nienadeszło

R O Z M A I T O Ś C I .
Kapo/eon w Rochefort.

(D o k o ń cze n ie ) .

»0h laissez 1e parler /«  rzekł cesarz z hole- 
Bnem wejrzeniem, któie mnie wskroś wzru
szyło. A le zaledwie przyszedłem nieco do 
siebie z odurzenia, które innie pognębiło, 
poznałem, źe byłyby nadaremne wszelk:e 
przełożenia moje. Rzekłem: vN. Panke, je . 
Łełi za wiele powiedziałem, to dla teg o , że 
puwzięte przez W . C. Mość postanowienie, 
Wstrzęsło z gruntu duszą moją; jestem w ta
kim stan.e, iż zaledwie zdołam prosić jeszcze
0 względność dla mnie. Co sią ciebie doty
czę x ią że ! (powiedziałem obracając sią ku 
Savaremu), proszą cią, abyś przynajmniej pa- 
miąiat zalecić posterunkom , iżby z nowu tej 
Iiocy do mnie niestrzelono, bolesną bowiem 
byłoby dla mnie rzeczą ginąć od francuzkiej 
kuli przy wyładowaniu rzeczy, chociaż przy 
wydaniu icli na ląd w Ameryce, ehątnie p o 
niósłbym śmierć nie jeJną.« —  .P ójdź kapi
tanie, (odezwał sią A ipoieon z łagodnością)
1 uspokój sią, a gdy skończysz swą czynność 
przyjć do mnie jeszcze.* — Dopełniłem co mi 
polecono; ju ż o g o d .9  wieczorem dnia 4 lipca, 
było wszystko ukończone, ja  zaś z raporiein 
do cesarza pośpieszyłem. Zastałem go .z 
jednym tylko panem Marchand, którego śmia
ło  uosobfiioną wiernością nazwaćby można. 
Jego dla mnie przychlność, nigdy niebyła dwu- 
znaczna, bez jego  pomocy, byłoby tui nawet

j niepodobieństwem widywać się * cesarzem, 
ponieważ panowanie zabiegów, tak dobrze jak 
niegdyś ’w Tuiłleryach; już sią na wyspie 
At*. usidowiło. Przytoczą tej prawdy choć
by jeden przykład. Osobami przeznaczonetnl 
flo udania się nu okręt z cesarzem, byli mar- 

’  '‘ .szatek Bertrand, hrabia L  is-CuZes i jenerał 
Montholon. Dwaj ostatni, b irdzo inato byli 
skompromitowani wzglądem rządu królewskie
go , z którejto przyczyny niczego obawiać sią 
nie m ogli, kiedy tyuicz iseui jener.l Lillem and, 
byt już na śmierć osądzony. B 'zw zględnie 
jednakże na to r nie mógł ten zisłuzu-ny w o
jownik zualeść sposobności aby reulamacye 
swoje przełożył cesarzowi. Przez wszelki^-’ 
go rodzaju środki, umiano mu w tein zawsze 
prZeszKodzić i do tego stopnia przyszło na
reszcie, że prosił mnie abym go przyjątprze- 
bianego za majtka .na okręcie inoim i tym 
spnbein ułatwił ocalenie życia pełnego zaszczy* 
tów i prawej zasługi.

Jak tylko zoczył mnie cesarz wchodzące
go, postąpił ku innie i rzekł: .Kapitanie raz 
jeszcze dziękują Wpanii, jak tylko uwolnisz 
się ztąd, przybądź do mnie do Anglii. Być 
może, (przydał z uśmiechem), że i tam je 
szcze będzie ini potrzebny człowiek z cha
rakterem Wpana.» — »Ah, X . Panie, (rzekłem 
zasmuć myj, dla czegóż nie mogą mieć naj 
liluiejs* j nawet nadziei, że przyjdzie kiedy 
ten dzień, a ja  zostaną powołany do tyle po
chlebnego dla mnie obow iązku ..—-Zbytkiem 
wzruszenia miotany, chciałem sią oddalić, ale 
cesarz dat mi znak abym sią zatrzymał i wysłał 
Mirchandu po marszałka Bertrand; wtenczas 
wziąwszy do ręki z pomiędzy strzelb stoją
cych w kącie pokoju, a n .leżący h do jeg o  
prywatnego użytku, piękną i kosztownie o - 
prawną dubeltówką, której sam na polowanie 
zwykł był używać, podał mi ją  mówiąc wzru
szonym głosem : v Je nai plus rieu dans cif 
moment a v ms offrir mon ami, (j'ie cette 
arme. Veil/ez 1'ar.ceplf comne *<mvenir.« 
Ten dar nieocenionej dla mnie wartości, i 
uprzejmość niezwykła z jaką mi był ofiaro
wany, skłoniły mnie, widząc sią sam z ce
sarzem, źe raz jeszcze , prawie mimowolnie 
chciałem go-skłonić, aby zmienił swoje przede 
siewziącie. Rzuciłem mu sią do nóg i za
klinałem ze łzami na wszysiKO co mi prze
konanie moje wskazywało, ażeby nie powie
rzał sią Anglikom , bo niebyło jeszcze nio 
straconego, a ja  ctbowiązywatem sią najwię
cej we dwóch godzinach, wszystkie rzeczy 
na nowo znowu na pokład wprowAdzić, po-
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n em  mógłby sam Dez żadnej straty czasu od* 
płynąć. Ale nadaremne byty prośby i prze* 
łożenia moje. » A w ię c !«  zawołałem podno
sząc się z z ie m i.... ale przerwał mi njovę 
wchodzący do pokoju marszałek. * Kapita
n ie, (rzekł on z widoczną niechęcią), zaprze
stań już swych bezużytecznych usiłowań. 
Chwalebną jest twoja gorliw ość, ale cesarz 
J. nie może się cofnąć.«. Być m oże, że tak 
już byłn, ustrzy.iiołem się więc z dalszent 
przełożeniem , ' które już na usl«ch miałem. 
»N ie pozostaje mi przeto w takim razie, 
(rzekłem), jak pożegnać W . C. M. i popły
nąć tym samym. jachtem, który był dla W . 
C . M. przeznaczony. Udam się tą samą dro
g ą , którą Fanie potwierdziłeś, i bodaj 
czas nie przekonał W . C. M. niezadługo, któ
rej z tych dwóch stron trudniej się trzymać 
b y ło .« Z  śmiertelną boleścią w sercu, od
daliłem się z pokoju i poszedłem na pokład 
mego okrętu. Była właśnie godzina 10 wie
czorem.. Kazałem nat.ychiniaU podnosić ko
twicę i wyruszyłem za powiewem wiatru 
wschodniego, najmniejszej w niczem niedo- 
znawszy przeszkody. Gdy świtać zaczęło, 
byłem już nB wstępie do cieśniny Btetons 
Śród: statków nadbrzeżnych żeglarzy. W y
pada tu namienić, że cesarz dopiero o go
dzinie 5 rano wsiadł na statek Bpem ier, a 
o  9 rano (dnia 15), przybył do okrętu Bele- 
rophon. Ja o tym czasie daleko już posuną
łem żeglugę moją z nadbrzeżnemi żeglarza
mi , od. których oddzieliłem się- dopiero na
przeciw miejsca zwanego Sab/eg d’ Uloune a 
pożegnawszy, kapitana jachtu, poleciłem mu, 
ażeby zwrócił się przez kanał, angielski na 
Quessnnt i K ieł, dokąd po dw unziestodnio* 
W Ć j  żegludze przybył on szczęśliwie, nie na
potkawszy, jak się na wstępie rzekło, uni je -  
dnegu z krążącycn. statków angielskich.

Co się mnie dotyczę, wsiadłszy na jeden 
z- żeglowników nadbrzeżnych, wróciłem do 
Bochefort, gdzie udałem się zaraz do prefe
kta połicyi, pytając o dalsze jego roskazy. 
Dowiedziałem się wtenczas od niego, iż na 
»  yrażne żądanie cesarza, znajdowały się u nio- 
go aż do ostatniej chwili, dwie st izynie z sre
brem stolowem, przeznaczone dla zony mojej, 
W. razie, gdyby cesarz ze inną popłynął. Kie
dy jednakże inaczej się stało, prefekt uznał 
Za rzecz stosowną odesłać te sprzęty za cesa
rzem-na pokład okrętu Belerophon.W  samej 
rzeczy, byloto te sumę srebro, którego spie
niężenie służyło potem cesarzowi na wyspie 
Śi IłeJeny, do zaspokojenia najgłówniejszych- 
potrzeb. Ja sam nie potnyśknłeiu wcale, aby 
cezarz posuwał, względność aż. do podobnego*

zajęcia się losem żony mojej, w razie gdyby 
się byl nie powiódł mój projekt.— Moje pierw
sze widzenie się z żoną, było pełne smutku.
• boleści;, oboje przejęci żalem, nie mogliśmy 
przez chwi.. kilka ani słowa do* siebie ptze- 
niowić. Nieszczęsne postąpienie cesarza, zgu
biło go nazawsze,.ale i mój los byl także nie
odzownie oznaczony. Musiałem paść ofiarą 
mego dobrowolnego czynu i padłem. Dano 
mi dyinissyę, jako-niegodnemu zostawać w słu
żbie nowego rządu, co skłoniło mnie do o p u 
szczenia kraju, zostawując żonę w Rochefort,. 
która z przyczyny wzruszeń, j  kich przez o- 
statnie wypadki doznała, mocno zasłabła. Nie 
szczędzono niczego aby j - j  dokuczać, a ina- 
cbinacye połicyi były do tego stopnia posu
nięte, że była zmuszoną oddalić się z Roche- 
furt do Burdeaux, zk ą j odpłynęła niezadłu
go do Kieł. Tam dopiero zobaczyliśmy się- 
pierwszy raz w grudniu 1816 roku.. Odiąji 
błąkałem się, że tak powiem, pomiędzy ob- 
cemi. nie śmiejąc zbliżyć się do Francyi, wy
jąwszy w roku 1&26 kiedy wysłany zostałem 
przez wkcekróla egipskiego do Marsylii, dla 
uzbrojenia okręlow wojennych które taili je 
nerał Layreii dla niego budować kazał. Od- 
tego czusu, liczy się służba moja w Egipcie,, 
którą mi Mecbmed Ali wspaniałomyślnie wy
nagrodził. Będę się niiał za szczęśliwego, jea 
żeli poświęceniem, dnbremi chęciami i przy
wiązaniem nu jem, potrafię zasłużyć sobie na 
względy tego znakomitego człowieka, do któ
rego nnie opatrzność zbliżyła..

P 1 U Y J K C H A I . I  IIO K I I A K O W A .
Od dniu 2 do dnia 3 Marca..

Sil-i >ii ka Julia  z t ia l i c y i ;  — Friesnei-  Georg, Ko-- 
g a k n i t  c l ia c , .  M o łd a w s k i ,  z P russ,

B y  jer hali z Krakowa..
W al suski Ferdynand, Jabłoński Adam, Potkański' 

I.udw ik , do Polaki;. — Hofmana K arol, do Pruss.

T E A t "r . ‘
Przedwczorajsza wystawa Normy zjedna

ła szczególniejsze pochwały znawców dla Pb- 
r ’ Niedzielskiej i dla Panny. Studzieńskiej,. 
Obie śpiewaczki prawdziwie zastiiżcnemi n- 
wienczone zostały oklaskami. Uchwalono ró
wnie dokładność chórów i. dobre utrzymanie 
się orkiesiiy podwojonej. —  Opera ta zasłu
guje na kilkakrotne j-szeze w ciągli- tegoro
cznego kuisu.powtórzenie i dowodzi: że przy 
życzliwetn sprzyjaniu Publiczności temu naj
szlachetniejszemu rodzajowi widowisk, któ
re koniecznie wymagają usilnego z Jej stro
ny wsparcia,, niemielibyśmy powodu narzeka
nia, że tylko za grąnicą dobrze wykonywa
ne opery słyszeć m ożna- H. K .-


